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I.
Obecny budżet państwowy, uchwalo­

ny w marcu b. r. przez sanacyjną więk­
szość sejmową za zgodą i na wniosek 
rządu, wynosi po stronie wydatków 2.850 
rniłj. zł.

Zaledwie ta uchwała Sejmu zapadła, 
okazało się natychmiast, że spodziewane 
dochody, stale malejące, tych wydatków 
hie pokryją. Zaczęto szukać zmniejszenia 
wydatków przez obcinanie poborów, re­
dukcję pracowników i wydatków rzeczo­
wych. Pierwsze dwa miesiące roku budże­
towego wykazują już, mimo 15-proc. ob­
niżki płac 33 miljony zł. niedoboru.

Obecnie mówi się już o tern, że bu­
dżet musi być zmniejszony do 2.250 milj. 
zł., czyli o 600 miljonów zł., czyli prawie 
o  25 proc.

Zapytać trzeba, kto jest autorem tego 
budżetu, który tak szybko okazał się nie­
realnym ?

Sięginijmy do jesiennych wywiadów 
marszałka Józefa Piłsudskiego.

W jednym z pamiętnych wywiadów 
Józefa Piłsudskiego w jesieni roku 1930 
(28 września) czytamy: na zapytanie p. 
Miedzińskiego, referenta budżetowego w 
Sejmie, taką odpowiedź Piłsudskiego:

„Proszę pana, cały Właściwie jestem 
teraz w budżecie, który musi ̂  być uło­
żony na rok przyszły i zaledwie drobną 
cząstkę siebie mogę poświęcić na co 
innego.

„Bo Wie pan, z budżetem jest jedna 
bieda coroczna. Bieda ta polega na tern, 
że rząd musi przewidzieć dlochody pań­
stwa na rok następny, ażeby dopasowu­
jąc się do nich, ułożyć wydatki.

„Za dawnych przedwojennych cza­
sów, sprawę tę przeprowadzano inaczej. 
Spokojnie łatano niedobory hie czem 
innem, jak pożyczkami, tak, że zadłu­
żenie państwa rosło z dnia na dzień, 
a przynajmniej z roku na rok. Teraz ten 

. „ułatwiony" sposób budżetowania nie 
idzie. Budżetować trzeba zaczynając od 
dochodów. Ta zaś praca jest mocno u- 
trudnkma nie przezco innego, jak przez 
terminy składania budżetu. Przewidy­
wać trzeba dochody po przeżyciu za­
ledwie jednego półrocza, gdyż zaraz w 
październiku konstytucyjnie trzeba skła­
dać buożet. Ponieważ zaś dochody pań­
stwa u nas, jako w kraju rolniczym wła­
śnie są największe w końcu roku kalen­
darzowego, przewidywania te muszą być 
bardzo chwiejne i naturalną tendencją 
staje się aż nadto ostrożne obchodzenie 
się z dochodami.

Co do mnie, to odrazu wprowa­
dziłem dla rządu mus podawania bu­
dżetu dopiero w samym końcu paździer­
nika, to znaczy przedłużyłem ̂  możność 
robienia budżetu o jeden miesiąc. — 
Wprowadziłem Iteż drugi zwyczaj — wy­
korzystywania prawa Prezydenta do od­
łożenia debaty sejmowej nad budżetem 
jeszcze o jeden miesiąc, tak, ażeby bu­
dżet wyglądał przyzwoicie], niż może 
wyglądać wtedy, "gdy przewidywanie 
dochooów opierać się musi jedynie na 
jakimś „zgaduj zgaóula".

Czy natomiast — pyta p. Miedziń- 
ski — nie będzie w tym roku ułatwie­
niem to, że nowy Sejm zbierze się do­
piero w grudniu?

Oczywiście — odpowiada p. Piłsud­
ski — dotychczasowy okres budżetowa­
nia przedłuża się tym razem o jeden 
miesiąc. (

Powiem panu odrazu, że rok bu­
dżetowy (1930/31) niechybnie zamknie­
my bez deficytu. Ale osiągnąć to można 
jedynie dzięki bardzo uciążliwej pracy 
nad osiągnięciem celu: bezdeficytoWego 
budżetu".

Z wywiadu powyższego wynika, że 
podczas opracowywania budżetu na rok 
bieżący (1931/32) marsz. Piłsudski „cały 
był w budżecie i zaledwie drobną cząst­
kę siebie mógł poświęcić na co innego".

Że „ulepszył" metodę opracowywania 
budżetu przez „oparcie go na dochodach" 
z którymi obchodzenie „musi być bardzo 
ostrożne".

Mianowicie wzmocnił p. Piłsudski 
podstawę dla opracowania budżetu, bo 
przesunął na grudzień, a więc opóźnił

termin przedkładania go Sejmowi. — Jak 
wiadomo Sejm po wyborach zaczął obra­
dy dopiero w połowie grudnia i wtenczas 
dopiero przedłożył rząd budżet, opraco­
wany przy tak wybitnym i tilecydbjącym 
współudziale samego p. Piłsudskiego. — 
Sejmowi pozostawiono tylko trzy miesiące 
na obrady budżetowe, przezco rząd miał 
dość czasu i podstaw do ustalenia przy­
szłych dochodów i nie potrzebował się 
opierać na jakimś „zgadlnij zgadula", alei 
na cyfrach z 3/4 roku. Istotnie poraź 
pierwszy warunki pracy nad budżetem 
były tak korzystne.

Jeżeli mimo to budżet okazał się od­
razu, w pierwszych dniach rozpoczynają­
cego się roku zupełnie nierealnym, wi­
dać autorzy jego popełnili wielkie błędy

I
WARSZAWA, 2 lipca. (Teł. wł.) 

W Bydgoszczy odbyła się burzliwa de 
monstracja bezrobotnych. Policja rozpró 
szyła tłum przy pomocy pałek gumowych 

W Łodzi na terenie Widzewskiej Ma 
nufaktury doszło do burzliwych ć*mon 
stracyj. Policja rozprószyła demonstran

tów, aresztując 9 osób.
Na terenie G. Śląska i Zagłębia Dą­

browskiego odbyły się demonstracje i 
pochody bezrobotnych.

Demonstracje odbyły się w Katowi­
cach, Królewskiej Hucie i Siemianowi­
cach.

99

(6

WARSZAWA, 2 lipca. (Tel. wł.). 
W dniu wczorajszym w związku z iblbniżką 
płac udała się delegacja Związku Zawo­
dowego Kolejarzy i Związku Maszyni­
stów kolejowych w osobach ttow. posła 
Kurylewicza, Maksamina, Borkowskiego 
i in. Delegacja przedstawiła ministrowi 
sytuację wytworzoną wśród pracowników' 
państwowych, a w szczególności pracow­
ników kolejowych ostatniemi zarządzenia­
mi redukcyjnemu

Delegacja zwróciła się do ministra 
z zapytaniem, czy w łonie rządu nie za­
szły zmiany w stosunku do pracowników 
kolejowych od tygodnia ub., gdy przed­
stawiciele pracowników kolejowych po raz 
pierwszy zwrócili się z żądaniami swych 
związków'.

Minister Kuhn oświadczył, że sytuacja 
finansowa i budżetowa państwa wymaga 
ze strony pracowników wielkich ofiar. — 
W ciągu ostatniego tygodnia nic nie mo­
gło się zmienić. Minister jednak oświad­

czył, że już jest w stanie sprecyzować 
konkretniej sprawę gratyfikacyj dla pra­
cowników kolejowych, o których była mo­
wa na przyjęciu zeszłotygodniowem. Pra­
cownicy kolejowi, którzy zostali pozba­
wieni dodatku stołecznego lub kresowego, 
należący dó XVI, XV, XIV i XIII kłite- 
gorji płac otrzymają gratyfikację W wy­
sokości 15 proc. ich zarobków1, jeśli są 
obarczeni rodziną, składającą się z żony 
i trojga dzieci. Kolejarze obarczeni rodźi- 
ną, składającą się z żony i cźworga dzie­
ci, a należący do kategorji XII, XI i X, 
otrzymają gratyfikację w wysokości 10% 
zarobków'.

(WĘDRÓWKA AKTÓW BRZESKICH.
WARSZAWA 2. lipca (Tel. wł.). Kilku- 

nastotomowe akta śledcze w sprawie b. więź­
niów brzeskich znalazły się z powrotem w po­
siadaniu sędziego śledczego któremu urząd pro­
kuratorski zwrócił akta, celem uzupełnienia.

Warunki ir s ii  i
WIEDEŃ, 2. 7. '(PAT). Z berlińskich 

kół dyplomatycznych dowiaduje się „Neue 
Er. Pr.", że Francja w rokowaniach z 
Ameryką w sprawie moratorjum na rzecz 
Niemiec zażądała między innymi gwa­
rancji politycznych, mianowicie, iż Niem­
cy sum zaoszczędzonych nie użyją na 
zbrojenia, ani też na cele dumpingu. — 
Sekretarz Stanu Mellon odrzucił te żąda­
nia Francji, twierdząc, że powinna ona 
sama uregulować z Niemcami swoje żą­
dania polityczne, plan Hoowera bowiem 
bowiem jest czysto gospodarczej natury. 
Korespondent „N. Fr. Presse" zaznacza, 
że (gdyby w ostatniej chwili nie doszło do 
porozumienia, wówczas należałoby uwa­

żać cały plan za nieudany.
PARYŻ, 2. 7. (PAT). Dzień dzisiejszy 

będzie stanowczym w rokowaniach w spra­
wie propozycji Hoowera, dziś bowiem ma 
być zakomunikowana ostateczna odpo­
wiedź rządu amerykańskiego na notę fran­
cuską. Jeżeli Stany Zjednoczone nie zgo­
dzą się na kontrpropozycje Francji, jest 
rzeczą możliwą, że nastąpi zerwanie roko­
wań. Wówczas powstanie pytanie, jak po­
stąpi rząd francuski. Wedle' panującej tu 
ogólnie opinji rząd szukać będzie rozstrzy­
gnięcia zagadnienia w bezpośrednich roz­
mowach z kierownikami polityki niemiec­
kiej.

i mimo korzystnych warunków nie umieli 
przewidywać dochodów.

Mało przewidującym okazał się też p. 
Piłsudski, skoro 28 września 1930 twier­
dził, źe „budżet za rok 1930/31 (db końca 
marca 1931) niechybnie zamkniemy bez 
deficytu", Rok ten bowiem zamknięto de­
ficytem 50 miljonów zł....

Wprawdzie b. marszałek Senatu prof. 
Szymański, przy pewnej sposobności twier­
dził, że p. Piłsudski umie' przewidywać na 
lat trzydzieści, w tym wypadku1 pomylił 
się w przewidywaniu na cztery miesiące. 
Ale najtrudniej podobno prorokbwiać na 
krótki okres — bo te proroctwa można 
sprawdzić... «

Dalsze wywiady o butiżdcie i skon­
frontowanie ich z obecną rzeczywistością, 
ogłosimy w następnych numerach.

447

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a
S8SS

WYCIĄG Z PROTOKULU WSPÓLNEGO 
f z  daiia 24 czerwca 193JL r.

Sąd okręgowy Wydział VI kamy we Lwo­
wie W sprawie konfiskaty Nr. 137 czasopisma 
„Dziennik Ludowy11 z daty Lwów dnia 18-go 
czerwca 1931 r. do Sygn. VI. 1. Pr. 287/31 na 
posiedzeniu iniejaWnem w dniu 24 czerwca 1931 
po Wysłuchaniu zdania Prokuratora Sądu okrę­
gowego we Lwowie

postanawia:
uznać za usprawiedliwioną dokonaną dnia 18 
czerwca 1931 r. przez prokuratora Sądu okrę­
gowego we Lwowie konfiskatę czasopisma pt.: 
„Dziennik Ludowy11 Nr. 137 z daty Lwów. dnia 
18 czerwca 1931 r. zawierającego: 1) w1 artykule 
pt. „Barykady11 artykuł Wraz z tytułem w cało­
ści. 2) W; artykule pt. „Prawo" tytuł w całości 
i w ustępie od słów „Z całej Polski" do „krzy­
kiem rozpaczy" b) W ustępie od słów „w set­
kach tysięcy" do słów „z ćhlebem i1 sklepy" 
c) iw ustępie od słów „czynniki" do końca 
ustępu. 3) lwi artykule pt. „Jak to było pod Sierp­
cami" <w ustępie od słów „ze względów" do 
napadu". 4) W artykule pt. „Głodówka" w 
ustępie od słów „Kompetentne czynniki" do 
słów „ze względów humanitarnych" znamiona 
ad ustęp 1). 2) występku z § 308 uk., ad 3) 4) 
występku z § 300 uk.. zarządzić niszczenie ca­
łego nakładu i wydać w myśl par. 493 pk. 
zakaz dalszego rozpowszechniania tego pisma 
drukowego.

Zarazem wydaje się odpowiedzialnemu re­
daktorowi tego czasopisma nakaz, by orzecze­
nie runieisze umieścił bezpłatnie w najbliższym 
numerze i to na pierwsze i stronie. Niewyko­
nanie tego nakazu pociąga za sobą następstwa 
przewidziane w par. 21 usL druk. z 17/12 1862 
Nr. 6 ex 1863 tj. zasądzenie za przekroczenie 
na grzywnę do 400 zł.

UZASADNIENIE:
Ogłoszenie drukiem wymienionych wyżei 

artykułów ma na celu pod 1) 2) przez _ roz­
szerzanie fałszywych, niczem nieusprawiedliwio­
nych [wiadomości o rzekomo gwałtownych i 
krwawych rozruchach w Polsce na tle bezro­
bocia i ogólnego kryzysu gospodarczego zanie­
pokoić opinię publiczną l przez to narazić na 
szwank publiczne bezpieczeństwo, pod 3) i 4) 
przez nieprawdziwe twierdzenia i rozmyślnie 
fałszywie przedstawienia faktów poniżyć zarzą­
dzenia dotyczących (władz państwowych -> co od­
powiada (znamionom występku z §§ 300 i 308 
uk. Według gig 487 489, 493 pk. oraz §§ 36 
i 3 7ust. pras. jest powyższe postanowienie uza- 
zasadnione.

Przewodniczący: J. Antoniewicz wr. Pro­
tokolant W. Mikuszewski wr. za zgodność L jpti- 
nowicz. starszy sekretarz.

Program lipcowy w Kawiarni „ L O U V R E ” ILLY MAJOR, w ęg ier . przebój, tanc. — Gtulntet Bono, akrob, 
taneczna trupa. — B A L E T  RYBI CKI EJ  I inni.



2 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 149 z dnia 3 lipea 1931.

Po plebiscycie w przemyśle naft.
Bezpośrednio po głosowaniu plebiscy­

tów em w przemyśle haftowym odbyło się 
w .Borysławiu w lokalu Kasy komunalnej 
zebranie BB.

Na 50 członków klubu przybyło zale­
dwie 14-tu. Poseł dr. Wojciechowski ubo­
lewał nad brakiem zainteresowania człon­
ków BB. i apelował, by tembardziej w 
ciężkiej obecnie chwili dla państwa i BB. 
kiedy rząd robi oszczędności i przygoto­
wuje dalsze dotkliwsze — potrzeba wmó­
wić w  siebie optymizm, bowiem to wszy­
stko dla państwa i Piłsudskiego, a prze­
trwawszy ciężkie czasy — jutro do nas 
należy (?).

W dalszym ciągu swego referatu po­
seł Wojciechowski podał do wiadbmości 
zebranym, że przeprowadzony obecnie ple 
biscyt w przemyśle naftowym przyniósł 
zupełną, i (Widoczną klęskę dia sanacji. Te­
go — mówi pos. Wojciechowski — nie 
da się zaprzeczyć, że olbrzymia większość 
robotników wypowiedziała się za P. P. S., 
a przeciw B. B. W. R.

Przemysł naftowy — mówi pos. Woj­
ciechowski — obejmuje olbrzymi teren w 
Polsce, bo sięga od Dziedzic aż po rumuń­
ską granicę i na całym tym terenie odbył 
się plebiscyt, który miał wyraźny cha­
rakter polityczny. Nie1 pomogły wysiłki 
setek ludzi i pieniądze, które włożono 
w agitację plebiscytową. Robotnicy poszli 
zdecydowanie po linji PPS. i Klasowych 
Związków Zawodowych.

Do klęski posła Wojciechowskiego, 
zresztą oddawna zasłużonej, dodamy tyl­
ko parę słów, a mianowicie:

S K O N F I S K O W A N O

S K O N F I S K O W A N O

Zapowiadany na dłuższy czas przy­
jazd do Warszawy Paderewskiego w go­
ścinę u p. Prezydenta na Zamku, doznał 
znacznego skrócenia z powodu choroby 
p. Paderewskiej. 1

W związku z przyjazdem do Poiznania 
Ign. Paderewskiego w kołach sanacyjnych 
kolportowano nieprawdopodobne1 pogło­
ski, jakoby miał być dokonany zamach 
stanu celem oderwania b. zaboru pruskie­
go od Polski i stworzenia odrębnej re­
publiki z Paderewskim jako prezydentem. 
Przygotowania zamachowe przypisywano 
narodowej idem okracj i.

Zarząd główny tego stronnictwa o- 
głosił komunikat, stwierdzający, że po­
głoski te są bezpodstawne, że nar. dem. 
z przyjazdem Paderewskiego nie łączy 
żadnych szczególnych rachub, a „walka 
jej z obecnymi rządami trwać będzie na­
dal z nieumniejszoną gorliwością i wy­
siłkiem".

Komunikat ten zdaje się zaprzeczać 
pogłoskom o toczących się układach sa­
nacji z narodową demokracją w związku 
z przyjazdem Paderewskiego. Zapewne 
przyszłość wyjaśni źródła tych pogłosek.

A JEDNAK NIE PRZYJEDZIE.
WARSZAWA, 2 lipea. (Tel. wł.). 

Do Ministerstwa Spraw Zagr. nadeszła 
wczoraj od posła polskiego w Szwaj car ji

S K O N F I S K O W A N O

Ostateczny wynik głosowania będzie 
podany po posiedzeniu Głównej komisji 
plebiscytowej, które odbędzie się dnia 2 
b. m.

Modzelewskiego, depesza, w której komu­
nikuje, że w stanie zdrowia p. Heleny Pa­
derewskiej nastąpiło nagłe pogorszenie, 
wskutek czego p. Ignacy Paderewski mu­
siał w ostatniej chwili zrezygnować z po­
dróży do Polski.

P. WILSONOWA W POLSCE.
POZNAN, 2. 7. (PAT). Wczoraj z Pa­

ryża do Warszawy przejechała przez Po­
znań p. Wilsonowa, wdbwa po śp. prezy­
dencie Stanów Zjeah. Wilsonie. Od gra­
nicy polskiej towarzyszył jej prof. Ropp. 
Na dworcu oczekiwał p. Wilsonową pre­
zydent m. Poznania Ratajski z małżonką, 
która wręczyła p. Wilsonowej bukiet 
kwiatów. Przy powitaniu obecny był twór­
ca pomnika Wilsona w Poznaniu Borglum. 
P. Wilson towarzyszy siostrzenica oraz 
państwo Baruchowie.

WARSZAWA, 2 lipea. (Tel. wł.).
W środę wieczorem o go aż. 18.35 

przyjechała do Warszawy wdowa po pre­
zydencie Wilsonie.

Pan Prezydent Rzpltej z małżonką po­
dejmowali p. Wilson i towarzyszącą jej 
siostrzenicę p. Moelling. Ponadto w przy­
jęciu ̂ wzięli udział amb. Willys z mał­
żonką, syn Prezydenta radża Michał Mo­
ścicki z małżonką, szef protokołu dypl. 
Romer, oraz członkowie domu cyw. i 
wojsk. Prezydenta.

S K O N F I S K O W A N O

Podwyższenie Isrylj p t ó i i  i telefenicznei.
WARSZAWA. 3. 7. (PAT)." W dzienniku 

Ustawi R. P. Nr. 57 z dnia 30 czerwca ukazało 
się (rozporządzenie ministra Poczt i Telegr. w 
sprawie zmiany taryfy pocztowe i. telegraf cznej 
i telefoniczne], która Wchodzi w życie z dniem 
1 Jipca br.

Powyższą (wiadomość PAT-a uzupełniamy 
następującemi Szczegółami:

Wprowadzone zostały mzetscowe listy i 
karty pocztowe za zniżoną opłatą 15 groszy 
za list, 10 groszy za karty. Dotychczas: opłaty 
za listy mieiscowe równały sie opłatom zamiej­
scowym. (

Opłaty za listy zagraniczne zamiast 50 gro­
szy (wynosić będą odtąd 60 gr., a to za listy 
do 20 gramów obowiązuje dopłata 30 gr. Li­
sty do Austrii Czechosłowacji, Rumun]i i Wę­
gier frankowane będą na 50 zamiast na 40 gr. 
Karty (pocztowe zagraniczne 35 gr. zamiast 30

gr.. zaś do Austrii Czechosłowacji. Rumun]i i 
Węgier -— 30 gr. zamiast 25 gr.

Jednocześnie (wprowadzone zostały telegra­
my mieiscowe za opłatą 5 gr. od wyrazu plus 
25 gr. .opłaty zasadnicze i od telegramu. Opłata 
za telegramy listowe obniżona została na 5 gr. 
od' (wyrazu plus 25 gr. opłaty zasadnicze].

Zniesione zostały t. zW. powiatowe roz­
mowy telefoniczne za odrębną opłatą. Rozmowy 
telefoniczne iw lednym powiecie uważane będą 
odtąd za rozmowy międzymiastowe. Rozmowy 
te na odległości 25 do 50 km. kosztować będą 
1.20 tz|, zamiast 1 zł., zaś na przestrzeni 50 
do 100 km. 2 zł zamiast 1.60 zł. Obniża się 
opłaty (abonamentowe na sieciach zaliczonych 
do grupy I, a to W kategorii jeden od 8-miu 
do i6-ciu zł. W kategorii II z 12 do 10 zł., w ka­
tegorii (III z 16 do 14 zł.

—o—

j S K O N F I S K O W A N O

M m  i i l a i i i i  a t o l i
pracow n ików  p ań stw ow ych  w  W arszaw ie.
O niedzielnej manifestacji pracowni­

ków państwowych w Warszawie czytamy 
W „Robotniku":

„Takiego wiecu — stwierdzić to mo­
żna bez żadnej zgoła przesady — jak nie­
dzielny wieic pracowników państwowych, 
Warszawa dawno już nie oglądała. Kto 
zna wielki Cyrk przy ul. Ordynackiej, wie 
jakie masy ludzkie wchłonąć on potrafi. 
A jednak wszystkie wolne w nim miejsca, 
galerje, balkony, nawet przejścia zostały 
itak zabite, że ludzie tłoczyli się dokoła 
areny; ci, co się spóźnili, nie znaleźli już 
pomieszczenia. «

Zebrali się pracownicy państwowi 
Wszelkich zawodów i stopni służbowych. 
Prócz kolejarzy i pocztowców, przybyli 
liczni urzędńicy administracji, nauczyciele, 
pracownicy monopolów i t. d.

Uderzającym był liczny, wręcz mani­
festacyjny udział członków tych związ­
ków, których przywódcy siedzą w sanacji, 
a więc urzędników kolejowych, pocztow­
ców, nauczycieli, urzędników, należących

do SUP, niższych funkcjonarjuszówi i t. p.
Wiec był świadectwem kompletnego 

bankructwa wpływów związków sanacyj­
nych, których przewódcy — wraz ze sła­
wetną „centralą" p. Filipka — zawiśli dzi­
siaj zupełnie w powietrzu!

Wśród zebranych panowało ogromne 
podniecenie.

Toczą się rozmowy na temat obniżki 
płac, przeplatne często złorzeczeniami i 
epitetami pod właściwym adresem.

Ogólne rozdrażnienie pogłębia jeszcze 
fakt istotnie oburzający, że w ostatnich 
właśnie dniach, równocześnie z nową ob­
niżką, podskoczyły nagle ceny mięsa, tłu­
szczów i Wyrobów masarskich, iż ta pod­
wyżka — czysto spekulacyjna na rynku 
warszawskim — została zatwierdzona".

BEZROBOTNI W WROCŁAWIU NAPADAJĄ NA 
SKLEPY ŻYWNOŚCIOWE.

BERLIN. 3. 7. (PAT). We Wrocławiu urzą­
dziła grupa młodocianych bezrobotnych wczorai 
wieczorem napad na składy z żywnością. Are­
sztowano 10 osób.

S p e c ja l is ta  c h o ró b  w en  e r . i s k ó ro .
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Dr. F I S C H E R
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik dermatologiczn, 

w Berlinie, Pradze i Wiedniu
Lwów, plac Marjacki 1 0 , II. piętro

drugie wejście z ul. Sobieskiego 2. — Tel. 51-68.

Do wypraw ś l u b n y c h  najtaniej piękne 
KOŁDRY, MATERACE, KOCE wełnia­
ne, P O D U S Z K I, PRZEŚCIERADŁA^ 
POSZEWKI poleca znany Magazyn 550 
W. I ŻYCKI EGO,  Lwów, Kopernika 3

Donosiliśmy już o tajemniczym zgonie 
znanej lekarki z Druskienik, dr. E. Le­
wickiej. „111. Kur jer Codz." donosi, że po­
pełniła ona samobójstwo przez zażycie 
nadmiernej ilości weronalu.

Wszystkie pisma, donosząc o jej zgo­
nie, podnoszą, że pozostawała ona w bliż­
szych stosunkach z rodziną p. Piłsudskie­
go, a „Naprzód" krakowski wskazuje, że 
zmarłej przypisywano odgrywanie wybit­
nej roli politycznej.

Zakończenie lotu
n a o k o ło  św ia ta .

BERLIN, 2. 7. (PAT). Z Nowego Jor­
ku donoszą, że wczoraj wieczorem o go­
dzinie 8.47 wylądówali tam lotnicy Pbst 
i Gatty, którzy odbyli lot naokoło świata. 
Przestrzeń 16.000 mil lotnicy odbyli *w cza­
sie 8 dni, 15 godzin i 51 minut, z czego 
na sam lot przypada 4 dni 10 godzin i 
8 minut.

(O locie tym donosimy również na. 
sir. 3-dej). -

f a l e n i a  w Sejmie.
WARSZAWA, 2 lipea. (Tel. w ł). 

Wczoraj w godzinach popoł. aresztowany 
został w Sejmie woźny Klubu Narodowe­
go Włodzimierz Jabłoński pod zarzutem 
kolportowania nieprawdziwych pogłosek. 
Jabłoński osadzony został w areszcie! db 
dyspozycji sędziego śledczego.

Wedle zeznań świadków Jabłoński mó­
wił o jakichś zamachach w Poznaniu i na 
Pomorzu, buntach wojska i t. p.

BERLIN, 2 lipea (PAT). W dzielnicy 
wschodńiej Berlina doszło wczorai wie­
czorem do krwawego starcia pomiędzy 
policją a komunistami. Około 800 demon­
strantów komunistycznych zaatakowało od­
dział policji zasypując go gradem kamieni 
i salwami rewolwerowemi. Dowódca od­
działu, wachmistrz policji trafiony kulą 
zmarł w czasie transportowania do szpita­
la. Aresztowano 17 osób.

Również w innych dzielnicach miasta 
doszło do rozruchów komunistycznych. — 
Z uwagi na ich groźny charakter pru­
ski minister spraw wewnętrznych Seve- 
ring po naradzie z wiceprezydentem poli­
cji berlińskiej wydał ponownie zakaz od­
bywania tak zwanych spartakiad komuni­
stycznych.

BERLIN, 2 lipea (PAT). W miejsco­
wości Peine, powiatu hanowerskiego, na­
padli komuniści na pochód demonstrują­
cych Hittlerowców, przyczem doszło db 
krwawych bójek i wymiany strzałów. — 
Interwenjująca policja użyła broni palnej. 
13 osób zostało ciężko rannych. Wobec 
trwania niepokojów do późnej nocy i dal­
szych napadów na policję, funkcjonariusze 
policji uzbrojeni w karabiny zmuszeni byli 
opróżniać ulice. * Dwóch policjantów zo­
stało przytem rannych.

WYGRANE DO LA ROWKI.
WARSZAWA 2. 7. (PAT). Urząd Poży­

czek Państw, podaje do wiadomości numery 
obligacyi 4 proc. Premjowej Pożyczki Dolaro­
wej na które padły wygrane w ciągnieniu w 
dniu 1 lipea 1931:

12.000 doi; na nr. 1,416.283, 
po 3.000 doi na nr. 979.060 1,095.493 
po 1.000 doi na nr. 1,022.186, 1,103.040. 

556.991 9161633 1.416. 257- 1,144.354 737.621.
po 500 doi. na nr. 1,079.089, 504.961.

104.987. 5821790, 425.585. 1.469.945, 548.913, 
2.419. 1.008.546, 727 392.
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Teraz będzie jeszcze gorzej.
Kupcy iznaleźli się w prawdziwym kło­

pocie. Dawali towary na raty, które wpły­
wały względnie regularnie. Dzięki temu 
mogli spłacać podatki i wszystkie należ­
ności i jako - iako wegetować. W czerw­
cu nastąpiło już załamanie, raty wpły­
wają coraz słabiej, gdyż dłużnicy ze sfer 
pracowniczych płacą mniejsze raty lub 
nie płacą wcale, uzasadniając to zniżką 
poborów lub zupełną utratą chleba.

Niektóre z organ i żacy j pracowników 
państwowych oświadczają, że ich człon­
kowie będą spłacali swe długi w ratach 
o połowę niższych.

Dwie największe firmy w Warsza­
wie, sprzedające na raty, otrzymują wie­
le listów' z zaiwiadomieniem: 1) o niemoż­
ności płacenia rat w dotychczasowej wy­
sokości, 2) o konieczności rozłożenia rat 
na szereg miesięcy i 3) o wstrzymaniu 
wszelkich zakupów na obecnych warun­
kach .

Kierownicy tych firm oświadczyli:
Choć ruch w wielkich magazynach, 

sprzedających na raty zmniejszył się nie­
wiele, jednak klasyfikacja sprzedaży spa­
dła wydatnie. Każdy kupuje najtańsze to­
wary i za ^mniejszą sumę. Naprzykład. kto 
w r. 1929 brał towaru za 50 zł., w r. 1930 
już tylko za 30 zł., ten w początku r b.

M ężczyźni! Nowe siły,
Pat. polski Nr. 11132

daje jedynie rewelacyjny, opatentowany w wie­
lu krajach kulturalnych aparat „Nr. 111*. Na­
ukową broszurkę niezmiernie interesującą i za­
wierającą dysertacje i opinje wielu poważnych 
osobistości nauki lekarskiej — wysyłamy dy­
skretnie i bezpłatnie. Adresować: „INYEŃTUS" 

BIURO HANDL., Lwów, Jagiellońska 20. 
Dozwolone do użytku przez władze administra­
cyjno-lekarskie. — Za skuteczność aparatu 
przyjmujemy pełną gwarancję I 465

itJitis p ie  oa Bornym
Z Katowic donoszą:
Z dniem 1-go lipca w myśl dokona­

nych wymówień przed kwartałem, traci 
pracę około 800 pracowników umysło­
wych, zatrudnionych w ciężkim przemy­
śle Górnego Śląska.

Wczoraj otrzymało wymówienia pra­
cy na dzień 30 września wielu urzędni­
ków i tak: gen. dyrekcja huty „Pokój" 
wypowiedziała pracę 70 urzędnikom, za­
kłady Hohenioego — 30, kopalnia „Biały 
Szarlej" — 15, kopalnia „Brzozowiec" — 
31, a po zatem zarząd zakładów przemy­
słowych Ballestrema i huta „Pokój" wy­
powiedziały umowę wszystkim pracow­
nikom pozataryfowym.

Inne dyrekcje również wypowiedziały 
pracę wielu urzędnikom.

W ten sposób liczba bezrobotnych 
wzrośnie do niebywałych rozmiarów'.

nabywał za 20 złotych, a po ostatniej zni­
żce płac zaledwie za 10 zl.

Jeżeli tak dalej pójdzie, dla kogo będą 
produkować fabryki, komu kupcy będą 
sprzedawać i z czego będą płacić podat­
ki ?

A co będzie, jeżeli wskutek wytworzo­
nych warunków i preliminowane podatki 
zawiodą?

w inna M anufaktura W idzew ska.
Jak wiadomo, Widzewska Manufak­

tura w Łodzi została zamknięta, przy- 
czem tysiące robotników utraciło pracę.

Na przyczyny zamknięcia tego przed­
siębiorstwa wskazuje „Gazeta warszaw­
ska", powołując się na informacje, ja­
kie podaje sanacyjna „Republika" łódź-

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D
ŁÓŻEK METALOWYCH
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
WOŁKOWYSKI

Kopernika 5. — Tel. 95 -97
Ceny śc iś le  fabryczne. ,«

MADRYT, 2. 7. Jak wynika z komu­
nikatu ministerstwa spraw wewnętrznych 
wynik wyborów do parlamentu hiszpań­
skiego przyniósł zwycięstwo' tym stron­
nictwom republikańskim, które obaliły 
monarehję.

jako najsilniejsza grupa wchodzą do 
ustawodawczego zgromadzenia narodowe­
go socjaliści, którzy zdobyli 139 majnda- 
tów. Cyfra ta prawdopodobnie po doko­
naniu ostatecznych obliczeń wzrośnie.

Również radykalni republikanie —
part ja , ministra spraw zagr. Lerroux, od­
nieśli poważny sukces, który wyraża się 
w zdobyciu 100 mandatów.

Prawicowi liberalni republikanie Al- 
cali Za mory i (min. Maury, uzyskali około 
80 mandatów. Radykalńi socjaliści otrzy­
mają prawdopodobnie 50, a republikań­
ska akcja ministra Wojny Azana 30 man­
datów.

Komuniści zdobyli 7 mandatów.

Lot naokoło świata w 9 dniach,
STAMBUŁ, 1. 7. (PAT). Lotnicy 

amerykańscy Post i Gatty wylądowali w 
Solom on w odległości 36 mil o d Nome 
o godzinie 1.45 wedle czasu miejscowe­
go. Lotnicy mają jeszcze 4.000 mil do za­
kończenia swego lotu okrężnego naokoło 
świata, dokonanego w ciągu 10 dni. — 
Przelot na dystansie 2.500 mil ponad lą­
dem i wodą na przestrzeni od1 Chaba- 
irowska do okolic Nome został dokonany 
w 16 godz. i 45 minut. W Nome wielkie 
tłumy oczekiwały na przelot lotników, — 
którzy jednak wskutek mgły wylądowali 
w Solom on. Po trzygodzinnym odpoczyn­
ku, podczas którego uzupełniono zapas 
benzyny lotnicy odlecieli do Fairbanks 
(Alaska) odległego o 520 mil.

W locie swym naokoło świata lotnicy 
amerykańscy Post i Gatty dokonali szczę­
śliwie drugiego przelotu oceanu, tym ra­
zem Oceanu Spokojnego między wscho- 
dniem wybrzeżem Syberji a Alaską, lądu­
jąc po 16-godzinnym locie w Solomon ko­
ło Nome. Po uzupełnieniu materjałów

pędnych, lotnicy odlecieli do Fairbanks 
(Alaska). Przelecieli oni dotychczas 18.600 
km. w 6 dniach i 17 godźinach.

LONDYN, 2. 7. (PAT). Lotnicy Post 
i Gatty przybyli do Edmonton po 14 go­
dzinach i 14 minutach lotu. Jak wiadomo 
lotnicy wystartowali z Fairbanks. Gatty 
odniósł 1 lekką ranę wskutek potrącenia 
przez śmigło. Lotnicy mieli o świcie pod­
jąć dalszy lot do Stanów Zjednoczonych. 
Jest rzeczą możliwą, że obecnie zakończą 
oni swój lot naokoło świata jednym prze­
lotem Edmonton — N. Jork (2.000 mil).

WIADOMOŚCI O ZEPPELINIE.
BERLIN, 2. 7. (PAT). Wedle depeszy 

iskrowej z godziny 3.45 nad ranem wedle 
czasu środkowo-europ. lot arktyczny ste- 
rowica Zeppelin odbywa się w warunkach 
pomyślnych. ___________ • '

KAWA RIEDLA

ka, otrzymane od „czynników miarodaj­
nych".

Według tych wyjaśnień półurzędo- 
wych przyczyną zamknięcia nie jest by­
najmniej sprawa uregulowania długu fir­
mie włoskiej, gdyż w sprawie tej za­
rząd Widzewskiej Manufaktury konfero­
wał z „czynnikami miarodajnemi", już 
dość dawno i wówczas rząd zapropono­
wał ułatwienie fabryce łódzkiej uregulo­
wanie jej zobowiązań wobec firmy wło­
skiej, ale zarząd Widzewskiej Manufak­
tury nie wykorzystał tej propozycji i o- 
becnie dopiero — jak głosi owo wyjaśnie­
nie „wykorzystano ten fakt dla celów o- 
sobistyich", a ponieważ Widzewska Manu­
faktura winna jest skarbowi z tytułu róż­
nych podatków około 6 miljonów zło­
tych, czyli więcej niż wynosi jej dług* 
zagraniczny, więc „nie trudno — jak 
stwierdza powyższe wyjaśnienie — wy­
wnioskować, co spowodowało Widzew­
ską Manufakturę do unieruchomienia fa­
bryki". '

Z tych wyjaśnień pół u rzędowych do­
wiadujemy się, że najbogatsze przedsię­
biorstw io łódzkie winne jest skarbowi z 
tytułu zaległych podatków prawie 6 mi­
ljonów złotych i woli się wyrzec zys­
ków z prowadzenia fabryki, niż zapłacić 
takie podatki.'

KOŁDRY, materace, p-ościel po cenach naj­
tańszych poleca ftrma R. DRŻAŁA, Lwów. ml. 
Chorażczyzna 5, (Obok kina AdoM°)* Przera­
bia kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 130.

Jakie podatki płacą
milionerzy amerykańscy?

Największe podatki w Stanach Zjed­
noczonych płaci Rockefeller.

Płaci on rocznie 7,435.169 dolarów" 
podatków. Jako podstawę do obliczenia 
tego podatku wzięto dochodly roczne Ro­
ckefellera, które mają wynosić (w rzeczy­
wistości wynoszą o wiele wnęcej) 12 i pół 
milj. dolarów. Majątek Rockefellera obli­
czają oficjalnie na 250 miljonów' dolarów. 
Nieoficjalnie, ekonomista Stuart Chase o- 
blicza majątek Rockefellera na 600 milj. 
dolarów'.

Na dalszych miejscach stoją: Henry 
Ford 2,467.946 doi. i jego syn 1,984.254 
dolarów.

Król gumy do żucia Wiliam W.rigley 
płaci rocznie do skarbu amerykańskiego 
1,154.430 doi., J. P. Morgan 98.643 doi. 
Pomimo tak niskiego wymiaru podatku, 
wielu w Ameryce podejrzewa Morgana, 
że ukrył swoje dochody, gdyż jego właśnie 
uważają po Rockefellerze za najbogat­
szego człowieka Ameryki. Tenże ekono­
mista Chase twierdzi, że Morgan jest mo­
że nawet bogatszy od Rockefellera.

Dość powiedzieć, że Morgan płaci niż­
sze podatki oo swego własnego doradcy 
prawnego.

E. G. 24)

(Ciąg dalszy.)
— Nie można więc pani powiedzieć 

niczego pod dyskrecją... jak to nieraz opo­
wiadają sobie mężczyźni ?

Doktorze Mauke, zwracam panu
uwagę, że jest pańskim obywatelskim o- 
bowiązkiem poinformować władze o 
wszystkiem, co pan wie w' sprawie eks­
plozji w pawilonie koło zamku Avresund.

— Niech pana djabli wezmą! A to co 
za ton nagle pan przybrał! O eksplozji 
wiem tyle co i pan; mogę przysiądz 
na życie mojej żony, która lada dzień 
spodziewa się dziecka. Żeby tylko nie 
była dziewczyna! Bo kochana panna Ha- 
sting zaraz napisze w najbliższym nume­
rze...

— Doktorze Manke!
— Dobrze już, dobrze. Czy pan wypę­

dzi wreszcie tę babę, czy nie ?
— Przykro mi, ale nie mam do tego 

prawa.
Król. Sąd w Sandrup,

30 czerwca 1929.
Podp.: ‘
Karol Henryk Manke

H. G. Jacobsen.

PROTOKÓŁ
sipisany z świadkiem Ole Lundem, ur. 
w r. 1901 na Łyno, ewangelikiem, sta­
nu wolnego, nauczycielem na Łyno.

— Panie Lund, wezwałem pana, po­
nieważ — jak się dowiedziałem — utrzy­
mywał pan przyjacielskie stosunki z To;r- 
benem Ristem.

— Przyjacielskie stosunki... to nieco 
zadużo powiedziane, panie sędżio śledczy. 
Ale pan pojmuje, że na tak małej wyspie 
jak Łyno niełatwo o wymianę myśli z in­
teligentnym człowiekiem... nic więc dziw­
nego, że jeśli się taki zdarzy, chętnie 
zawiązuje się z nim znajomość. Nie mogę 
zaprzeczyć, że czasami, niezbyt często... w 
wolny wieczór odwiedzałem pana Rista.

— Ależ z tego panu nikt nie myśli 
robić wyrzutu. Według tego, co opowia­
dała pani Fredriksen, pan — jak się zda­
je — cenił go bardzo wysoko.

— Bardzo wysoko... to zadużo powie­
dziane, parnie sędzio... o wiele zadtiżo... 
kto tak jak ja łaknie jakiejś strawy ducho­
wej, musi być uradowany, gdy spotka 
człowieka literacko wykształconego. Czyż

można było przeczuwać!... Zdarza się prze 
cięż, że najwięksi przestępcy są nieraz 
nadzwyczajnie uzdolnieni... już Lombro- 
so ...

— Panie Lund, powiedziałem już pa­
nu, że nie potrzebuje się pan wcale uspra­
wiedliwiać. Nikt nie przypuszcza, że pan 
znał jakieś tajemnice Torbena Rista.

— Na miłość Bożą, panie sędzio... 
wpakowałbym sobie natychmiast kulę w 
głowę, gdyby choć cień podejrzenia... Kto 
czytał Krafft - Ebbinga, wie, że właśnie 
najniebezpieczniejsi zbrodniarze seksual­
ni....

— Stosunki zatem pańskie z Ristem 
miały czysto duchowy, powiedzmy, lite­
racki charakter ? Czy przez to mam rozu­
mieć, że zaznajamiał on pana ze swymi u- 
tworami? Może panu je odczytywał ?

— Nie, nigdy.
— Więc pan nie zna tych wielrszy?
— Broń Boże, panie sędzio... nie wi­

działem ani jetilnego z nich. Pan nie wie­
rzy ?

Ależ tak. Niech się pan tak nie de­
nerwuje... zachowuje się pan jak oskar­
żony.

— Panie sędzio, nie mam nic więcej 
jak tylko moje dobre imię i posadę... 
i muszę utrzymywać starych rodziców. 
Przeraża mnie fakt, że wciąga się mnie 
w1 tę aferę. A w niedługim czasie mam 
zamiar się ożenić. Moja posada...

— Proszę się skracać, panie Lund.

Na czem polegał pański duchowy sto­
sunek1 z Torbenem Ristem ?

— Czytywaliśmy wspólnie.
— Co?
— Holberga ... i Bjómsona i roz­

prawy Jerzego Brandesa... i Kamień mąd­
rości... 1

— A romanse detektywistyczne ? Albo 
wogóle jakieś krwawe liistorje, coś pod­
niecającego ?

—- Nigdy. Raz tylko widziałem u pana 
Rista jeden tom Sherloka Holmesa.

— Czy pan się zajmuje polityką ?
— Broń Boże. Jestem patrjotą.
— Czy pan Rist nigdy nie wygłaszał 

przed panem swych politycznych zapa­
trywań ?

— Nigdy, bezwarunkowo nigdy.
— Czy nie robił kiedy na panu wra­

żenia człowieka anormalnego ?
— Dziwiło mnie nieraz, że popadał 

nagle w zadumę. Zdarzało się, że w ciągu 
.rozmowy nie odpowiadał na pytanie i 
wtedy odnosiło się wrażenie, że...

— Że?...
— Że myśli o czemś zupełnie innem. 

W spojrzeniu jego było też coś szczegól­
nego jak u ludzi o podkładzie patologi­
cznej erotyki...

— Dziękuję panu... to wszystko, co 
chciałem wiedzieć. Aha, jeszcze jedno py­
tanie : Pan znał także małą Ossipownę ?

(C. d. n.)
—o—
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ZWIEDZAJCIE WOJEWÓDZKĄ WYSTAWĘ °d 23- czerwca do 5- *'pca 1931- 
Z n iżk i kolejow e. ROLNICZĄ I REGJONALNĄ W TARNOPOLU
50% dla osób pojedynczych w drodze powrotnej, zaś dla grup wycieczkowych od 10 osób wyżej po 50% w obie strony na podstawie zgłoszenia

wycieczki u zawiadowców stacyj wyjazdowych.
Jarmark św . Anny. — — W ycieczki turystyczne po P odolu . — — Konkursy Hippiczne od 2 5  do 2 9  czerw ca b. r.

Szczegółowych informacyj udziela biuro Wystawy w Tarnopolu, ul. Mickiewicza 5. Telefon 101.
Zgłoszenia wycieczek należy awizować w biurze Wystawy na 3 dni przed terminem przybycia wycieczki.

Fotografowanie jest bardzo łatwe i niedrogie
o ile się kupi odpowiedni aparat fotograficzny.

JAN BUJAK
LWÓW, KOPERNIKA 4 . 421

udziela bezpłatnie wszelkich porad i informacji w dziedzinie fotografji. 
Wysyła katalogi i daje korzystne warunki przy zakupnie aparatu.

HORTii D E M

HALLO CYKLIŚCI!!!
Zastępca rowerów marki „PUCH", 

„WAFFENRAD", „STEYR", „AUTOMOTO" i 
„ŁUCZNIK" sprzedaje rowery na 12 RAT MIE­
SIĘCZNYCH. Części składowe do w s z y s t k i c h  

modeli poleca najtaniej 363

JAKÓB ROSENMAN
Lwów, Akademicka 2 6 . ------Telefon 19-61,
Własny warsztat reparacyjny. Zamówienia z pro­

wincji uskutecznia się odwrotnie.

Znany ZAKŁAD
tapetowania pokoi, oraz skład tapet, 
dywanów, firanek i materji mebl. poleca

W F  I S S  L w 6 wt »  I  w  S ło w a c k ie g o  2 .
TELEFON 47-19 479

M u l i  m u ,  in iu l i t t i  IM
Lwów, ui. Mączna — Tełef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p i a s k u  

I k a m i e n i .  197

H U R T  D E T A I L
Rowery Puch, Kayser, 

Łucznik, Record
Części składowe do wszystkich rowerów. 
Rakiety tennisowe, piłki, meszty, pokrowce 

i t. p. poleca 372

A. FRIEDFELD
: :  lwów, Jagiellońska 9. Tel. 34-65 »

JÓZEF S0WIZRAŁ
Pierwszorzędny 

Salon Krawiectwa Damskiego 
6 Męskiego

pod kierownictwem pierwszorzędnych 
504 sił fachowych

LWÓW, POTOCKIEGO 25. parter

Inseriijcie w Dzienniku Ludowym!

ROK ZAŁ OŻ E NI A 1904

J. S C H R E I B E R
Lwów, ul. Hetmańska 6
TELEFONY: 13-05 i 95-59 

poleca gorsety, napierśniki, pasy brzuszne, 
pasy przepuklinowe, pończochy gumowe po 
cenach fabrycznyćn. Dostawca bandaży dla

Kas chorych i Sanatorjów. 457

P I A S K O W N I A
na C etnerów ce 442

Dowóz i wywóz piasku łeJ",on
Specjalista chorób kobiecych i akuszer

Dr. J. Schwieger
Lwów, S o b iesk ieg o  9 . - Tel. 3H0

przyjmuje całodziennie. 230

O perator - urolog

Dr. Bernard Rapaport
b. sekundarjusz szp ita la  pow szechn ego  
w e Lwowie — ordynuje w  chorobach pę- 
403 cherza od  4 —6
Lwów, Romanowicza 11 Telefon 42-89

Spec. chorób skórnych, wener. i kosmetyki
* ord. odgod.3-6 

Głęboka 1.10
Tel. 96-83. 406Dr. Roman Dolnicki

S p ecja lista  chorób kob iecych  
o p era tor  i a k u szer

Dr. JA N  K I L A R
ordynuje przez cały dzień 223

Lwów, ul. Leona Sapiehy 8 9
T e le fo n  N r. 51-62.

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, i 
kosmetyki lek. 463

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 teL 31-30. 

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux, masaże 
eiektr. epdlacja i. t. p.

P o t  i n ie m iły  
z a p a c h  “s“wi~*
»» P O T O L“

z s i t k i e m  G Ą S E C K I E G O
------- Żądajcie tylko z K ogutkiem .--------

Sprzedają apteki. 239

57

VOK ZAŁÓŻ.
1 9  0  7
WY PÓ2NIONY
NA DWU.W DOZNANIU 
WIELKIM SREBRNYM

WYTWÓRNIA MEBLI ŻELAZNYCH i MOSIĘZ.

JAN W0ZACZYK1KI Lwów^SSSIS1
536

Pi j c i e  lemoniadki i wodę sodową 
tylko tam gdzie dostarcza f a b r y k a

„ Z D R O W I A "
wyroby „Zdrowia" są najlepsze.

307

TEKSTYLJA i GALANTERIA

NA WYJAZD sprzedajemy po spec/alnze zniżo­
nych cenach: batysty, perkale. muśliny, kre- 
pemy. jedwabie do prania, markizety szwajc.

i t. pi materiałów. Wielki wybór płaszczy 
kąpielowych po niebywale niskich cenach. 
Prosimy zapamiętać firmę „HALICKI MAGA­
ZYN NOWOŚCI", Halicka 15, Tel. 85-59.

424
1 ZŁ. METR CHODNIKA. Nie wyrzucajcie szma­

tki, łatki starą nieużyteczną odzież, bieliznę 
i stare pończochy, możecie je dobrze użyć: 
gdyż „TKALNIA“ przy ul. GRÓDECKIEJ 7 
(naprzeciw kość. św. Anny, przystanek tram­
wajowy przed domem) wyrabia z tychże trwa­
łe i ładne chodniki. Pouczenie: Materjały wy­
żej wspomniane tnie się w pasy szerokości 
1 do 2 cm. lekko zszywa i zwija w kłębki. 
Z 2 kg. materiału około 3 mtr. chodnika.

340

B A N D A Ż Y Ś C I

CYGMUNT KUŹNIEWICZ bandaży sta- ortope­
dy sta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 64- 53 poleca własnego wyrobu bandaż* 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi 
ręce i aparaty ortopedyczne. 382

PRZEMYSŁ i RĘKODZIEŁO

ROHATYNSKI PIOTR. LWów ul. Kurkowa 2. 
tełef. 39—93. Skład pieców i kuchen kaflo­
wych. Wykonuje wszelkie roboty w zakres ka- 
flarstwa wchodzące po cenach konkurencyj­
nych. 530

WOBEC WALKI Z DZISIEJSZĄ KONKUREN- 
CJĄ KONFEKCYJNĄ oraz dzisiejszych wa­
runków urzędnika, wszelkie zamówienia kra- 

• wiec twa męskiego od najwyższych wymogów 
wykonuje po cenach dzisiejszej konjunktury 
wszelkie przeróbki, oraz reperacje wykonuję 
w jak najkrótszym czasie STANISŁAW 
KURZ. były uczeń zagranicznych szkół za­
wodowych LWÓW BATOREGO 12—14. 347.

PRACOWNIA BLACHARSKA STANISŁAWA BU- 
KARTYKA, Lwów ul. Skarbkowska 18. teł. 
95—64, wykonuje wszelkie roboty warsztato­
we i budowlane po cenach nizkich — oraz 
posiada na składzie wanny łazienkowe, cyn­
kowe. solidnie wykonane. 527

K U P N O  i S P R Z E D A Ż

OKAZYJNA SPRZEDAŻ. Realność z parcelami 
budowlanemi 980 sążni, front ul. Marcina za 
4.000 dolarów. Front Gródeckiej 250 sążni 
parceli z zabudowaniami za 4.600 dolarów. 
Front Łyczakowskiej po 10 dolarów za sążeń. 
Front ul. Zielonej 110 sążni po 15 dolarów. 
Wiadomość ul. Krzywa 2, Lwów. Telefon 
45—18. {______ '__________________________

BACZNOŚĆ! Uwaga! Parcele w pięknie położo­
nej okolicy Lwowa (Bogdanówka) oraz domy 
mieszkalne murowane wedle życzenia na do­
godnych warunkach do sprzedania na raty 
i za gotówkę. Wiadomość: sklep żelazny 
FAUST. Lwów. ul. Błonna 6. 443

Z E G A R K I

ZEGARKI najtaniej w największym składzie 
DĄBROWSKI — ROZWARZEWSKI. Lwów. 
ul. Akademicka 2, Roboty zegar mistrzoWsko- 
jubiierskie precyzyjnie i tanio. 531

R Ó Ż N E

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY STATKIEWICZA.
Lwów. ,plac Halicki 12 a wykonuje arty­
styczne zdjęcia ślubne przy świetle dzien- 
nem i reflektorach. Pięknie wykonane trzy 
fotografie legitymacyjne 3 Zł. Przy zdjęciu 
6 pocztówek dostaje zamawiający 1 kolo­
rowaną za darmo.

UWAGA!!! WAKACYJNE KURSA — 30 LEK- 
CYJ 15 ZŁOTYCH wyucza pisania na maszy­
nach systemem amerykańskim 10-ciopalcowytm 
oraz przyjmuje PRZEPISYWANIA i POWIE­
LANIE wszelkich pism — ROMAŃSKA — 
Zyblikiewicza 5. 475

ZGUBIONO książeczkę inwalidzką na nazwisko 
Bauer Leopold. Łaskawy znalazca zechce 
zwrócić na adres: Borysław Nr. 633. Tar- 
nawka. i

MEBLE i SPRZĘTY

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych. i ściśle gotówkowych. 182

Program radiowy
PIĄTEK. 3 lipna.

12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
11.58 Retransm. sygnału czasu i hejnału.
14.50. Transm. z Warszawy. Komunikat go­

spodarczy.
15.10. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.25. Transm. z Warszawy. „Sam na sam z 

mikrofonem" Wygł. red. J. Piotrowski.
15.45. Skrzynka poczt. sportóWa w oprać. pp. 

red. Narcyza Siissermana i J. Żukowskiego.
16.00. Kącik krótkofalowy.
16.10. Muzyka z płyt gramofonowych
16.30. „Uśmiech" (pogadanka p. Wandy Zobo- 

loWiczowej. I
16.45. Transm. z Warszawy. Kom. Centr. Biura 

Hydrograf, dla żeglugi i  rybaków.
16.50. Transm. z Warszawy Lekcja jęz. fran­

cuskiego. Lektor pi Lucien Roąuign.
17.10. Audycja dla chorych W opr. ks. Michała 

Rękasa i mały koncert.
17.35. Transm. z Wilna. „Teatr amatorski pod­

stawą 'kultury teatralnej" wygł. p. TadL 
Byrski. i,

18.00. Transm. z Warszawy. Koncert popular­
ny W wyk. orkiestry pod dyr. Adama Fur- 
mańskiego. ;

19.00. Rozmaitości.
19.20. Muzyka z płyt gramofonowych.
91.35. Skrzynka Ipoczt. techniczna inż. Józefa 

Mińskiego, t
19.55. Transm. z Warszawy. Urz. komunikat 

Państw, flnstyt. Meteor.
20.00. Transm. z Warszawyi Prasowy Dzien­

nik Radiowy.
20.10. Transm. iz Warszawy. Uszy komunikat 

sportowy. ,
20.15. Transmi. z Warszawy Koncert symfonicz­

ny poświęcony twórczości I. J. Paderew­
skiego. (Wykonawcy: Irena Dubiska (skrz.). 
Wiktor Bregy (tenor), Józef Tarczyński L 
wygł. [słowa wstępnego), akomp. Ludwik 
Urstein. 1. Sonata na skrzypce i fortepian: 
a) Allegro eon fantasia. b) Intermezzo, c) 
Finale (allegro molto quasi presto). 2. Sześć 
pieśni ido słów; Adama Mickiewicza: 1) „Po­
lały (się łzy me". 2) Piosnka dudarza,, 3) 
Moja (pieszczotka, 4) „Nad1 Wodą wielką". 
5) '„Tylem wytrwał". 61 „Gdybym się zmie­
nił". 3. Utwory fortepianowe-

22.00. Transm. z Warszawy P. Zdzisław Ma- 
rynowski tyygł. felieton pt. „Papa Stefan 
i jego rodzina".

22.15. Transm. z1 Warszawy. Dodatek do pras. 
Dziennika RadjpWego.

22.20. Transm. z Warszawy. Il-gi komunikat 
sportowy oraz policyjny.

22.25. Odczyt, programu na dzień następny.
22.30. Transm. z Warszawy. Muzyka lekka 

i taneczna.

Z w ydaw nictw .
„ŚWIAT KOBIECY" zawiera w nr. 13-tym 

około sto jednobarwnych i kolorowych modeli' 
skromnych a Wytwornych sukni letnich, sporto­
wych. ogrodowych dalej szykownych płaszczów 
nowoczesnych, (szlafroczków, pyipm i kostju- 
mów kąpielowych wreszcie — sukienek dziew­
częcych i dziecięcych; pozatem artykuły o mo­
dzie. jhygjenie i kosmetyce, o gimnastyce no­
wela. anegdoty o rozwodach .. kącik praktyczny 
Dobra gospodyni i odpowiedzi redakcji.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: Faust.
CASINO: Karuzela życia.
CHIMERA: Tajemnica skrzynki' pocztowej.
COLOSSEUM do 2 lipca włącznie kino nie­

czynne.
FATAMORGANA: Zlikwidowany.
GRAŻYNA: Pokusy Europy.
KOPERNIK: Marlena Dietrich w erotycznym 

dramacie Znajoma z wagonu sypialnego oraz 
komedja Miłość i Pięść.

LEW: Na zachodzie bez zmian.
LNUA: Siódme przykazanie.
MARYSIEŃKA: Marlena Dietrich w erotycz­

nym dramacie Znajoma z wagonu sypialnego o- 
raz komedia Miłość i Pięść.

OAZA: Pat i Patachon w Luna Parku.
PANI: Rycerze miłości.
PAŁACE: „Maski" ze Stuartem Webbsem 

i Marcelą Albani.
PASAŻ: „Przygody dzielnego wojaka Szwej­

ka na froncie".
PROMIEŃ: „Żelazna maska".
SPLENDID: Ulica grzechu.
STYLOWY: Nieczynny.
UCIECHA: Gdy północ wybije oraz Niebez­

pieczny flirt (Jack Holt).
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Z wycieczki po Podolu.
Prezydjum Komitetu Wystawy Tarno­

polskiej zaprosiło dziennikarzy ze Lwowa 
i Warszawy na uroczystość otwarcia wy­
stawy, oraz na wycieczkę krajoznawczą 
po Podolu. Jeżeli chodzi o propagandę tu­
rystyki w tym iczarownym a tak niezna­
nym zakątku kraju, pomysł był dobry. 
Ale u nas nic nie odbywa się bez „ale". 
Zaproszono dziennikarzy, ale kazano im 
pokryć część kosztów kolejowych. 1 co 
się stało ? Ze Lwowa przybyli reprezen­
tanci prawie wszystkich dzienników, nato­
miast ztWarszawy znacznie mniej niż było 
przewidziane i to przeważnie z pism opo­
zycyjnych. Niema tu winy Komitetu Wy­
stawy, lecz wyższe czynniki tak zadecydo­
wały. Jak oszczędność, to oszczęańość... 
Niech puste wagony tłuką się po torach 
kolejowych, a dziennikarz jak chce coś 
napisać o kraju, niech płaci. Na całym 
świecie jest inaczej, nasi najbliżsi sąsiedzi 
Czesi, rozumiejąc wartość propagandy, 
z największą ochotą służą dziennikarzom 
bezpłatnemi biletami kolejowemi, różnego 
rodzaju zniżkami i ułatwieniami, u nas 
widać to niepotrzebne...

Jeszcze przed przybyciem dziennika­
rzy warszawskich do Tarnopola, grupa 
reprezentantów pism lwowskich udała się 
na zwiedzenie historycznego Zbaraża. — 
Miasto malowniczo na wzgórzu położone, 
ongiś kwitnąca i potężna siedziba Wiśnio- 
wieckich, dziś dzieli los innych, smut­
nych, biednych miasteczek. Z czego tu 
ludzie żyją ? Nie ujrzysz tu ani jednego 
komina fabrycznego, nie usłyszysz ude­
rzenia 'kielmi czy młota. Na uliczkach cicho 
i spokojnie, ma progach sklepików stoją 
bezczynnie kupcy i czekają na klijentów... 
A ci jak na złość nie przychodzą. Dniami 
całe mi, ba, tygodniami.

Takie jest życie Zbaraża i podobnych 
do niego setek miast.

Na najbardziej wyniosłem wzgórzu 
miasta wznoszą się majestatyczne ruiny 
zamku wsławionego walkami pod wodzą 
Jeremiego Wiśniowie ck i ego. — Patrząc 
na te dwumetrowej grubości mury, głę­
bokie rowy i wały, otaczające je, rozu­
miemy, że potężne warownie dawnych 
czasów mogły długo bronić się przed sil­
niejszym nieprzyjacielem. — Przy dzisiej­
szym systemie walk jużby się nie ostały. 
Technika wojenna „udoskonala się i u- 
lepsza" — „rozprawa" z nieprzyjacielem 
dziś krótsza i „skuteczniejsza". Wzdłuż 
wałów zamkowych ciągną się sklepione 
kazamaty, niektóre z nich zachowały się 
jeszcze w całości. Jakie tajemnice kryją, 
któ dzżiś odgadnie ? Może w ich podzie­
miach spoczywają kości niewiernych mi­
łośnic książęcych, może niewygodnych ry­
walów ?

Wogóle cały Zbaraż, wskutek tego, 
że na jego polach toczyły się nieustanne 
walki, jest wprost zasiany kośćmi ludzkie- 
mi. Wystarczy, jak mi opowiadano, wryć 
głębiej łopatę w ziemię, aby natknąć się 
na kości. I ostatnia wojna nie oszczędziła 
tego miasta.

Następnego dnia już w towarzystwie 
dziennikarzy warszawskich udaliśmy się 
na dwudniową wycieczkę po najbardziej 
na Wschód i południe wysuniętych obsza­
rach słonecznego i żyznego Podola z tej 
strony Zbroczą. Jechaliśmy doskonałym 
autobusem „Morris Commercial", kiero­
wanym przez inteligentnego, miłego mu­
rzyna Richarda Adóree. Ten to murzyn, 
a wcale nie gromadka dziennikarzy, sta­
nowił olbrzymią atrakcję dla mieszkańców 
wsi i miast, przez które przejeżdżaliśmy. 
Gdzie tylko jaki postój, odrazu tłumy 
ludzi zbierały się, aby mu się przyjrzeć. 
Niektórzy dotykali wprost jego rąk, aby 
się przekonać, czy nie są... malowane. —• 
Szczególnie dzieci aż buzie szeroko otwie­
rały, nie mogąc zrozumieć, dlaczego mu­
rzyna — jak jakiś mały chłopczyk się wy­
raził — „tak opaliło słońce". A czekola­
dowy pan uśmiechał się i odpowiadał po 
polsku, tak, jak umiał, zdążył już bowiem 
podczas kilkumiesięcznego pobytu w na­
szym kraju opanować język polski.

Przejeżdżając przez szereg miast, mo­
gliśmy się naocznie przekonać, jakie stra­
szne spustoszenie spowodowała wojna. — 
Po niektórych miasteczkach pozostało tyl­
ko wspomnienie. Typowe pod tym wzglę­
dem jest Uście Biskupie w powiecie bor- 
szczowskim przed kilkunastu laty jeszcze 
pulsujące pełinem życiem, dziś — kupa 
gruzów. Wegetuje tam jeszcze coś półtora 
tysiąca mieszkańców bez nadzieji lepszego 
jutra, bez jakichkolwiek widoków na prz)^- 
szłość. S ąteż miasta, które zamierają i

pustoszeją w następstwie wojny z przy­
czyn, żeby się tak wyrazić, konjunkturał- 
nych. Do takich należy Skała, która daw­
niej żyła z przemytu z Rosji i do Rosji. 
Dziś niema takich głupich, którzyby się 
narażali na kulę w łeb ze strony sołdata 
sowieckiego; i idlatego przemtnictwo prze­
stało być dobrym interesem, a ci co 
z tego żyli, zeszli na psy.

Dla innego znowu miasteczka skoń­
czyły się dobre interesy handlu żywym 
towarem i dlatego także zamiera. Naid': 
graniczny Husiatyn wyludnił się po woj­
nie o dwie trzecie, Buczacz z 15.000 przed 
wojną spadł obecnie do 9.000 mieszkań­
ców, są osiedla ludzkie, zaliczone db rzę­
du „miasteczek" liczące 373 mieszkańców, 
jak Krzywcze w pow. borszczowskim lub 
Tarnoruda w pow. skałackim z 570 mie­
szkańcami. Uderza wogólności skurczenie 
się liczby ludności na terenie całego woje­
wództwa. Gdy bowiem w r. 1910 spis lud­
ności wykazywał 1,613.000 mieszkańców, 
spis ludności w1 r. 1921 wykazał liczbę 
znacznie zmniejszoną, to jest 1,429.000 
głów.

Należy przy tej sposobności podkreślić, 
że analfabetyzm w* tej części kraju święci 
zaprawdę trjumfy. Blisko połowa miesz­
kańców jest niepiśmienna i nieczytelna, 
spis ludności w r. 1921 wykazał 46.8o/o 
analfabetów, a jeżeli w ciągu ostatnich

10 lat zaszły nawet jakieś zmiany, to nie 
są one jednak tak wybitne, by miały 
większy wpływ na zmniejszenie procentu 
analfabetyzmu. To też mieszkańcy żyją 
jak ich pradziadowie, nie przenika db 
nich kultura, nie wiele wiedzą o najnow­
szych wynalazkach, nie stosują przy pracy 
najnowszych urządzeń technicznych i dla­
tego z ziemi „mlekiem i miodetn płyną­
cej" mają mniejsze zyski niż Inp. mieszkań­
cy krajów zachodnich z daleko; gorszej 
ziemi. Dużo trzeba pieniędzy i pracy, aby 
stosunki na bujnem Podolu się odmie­
niły.

O 15 km. od Tarnopola w drodze na 
Buczacz znajduje się wieś Myszkowice, 
fundacja Baworowskich. O tej fundacji 
opowiadano mi nieprawdopodobną histo- 
rję. Fundator Baworowski miał widać 
wielką fantazję i wielką miłość dla Angli­
ków, bo kiedy w r. 1894 ustanowił olbrzy­
mią fundację, na którą składają się dzie­
siątki tysięcy ■ morgów ziemi omelj, lasów 
i t. d. zastrzegł sobie, że jeżeli fundacja 
ta lnie będzie przynosiła otiipowiedinich db- 
chodów, cały majątek przeznacza na Bri- 
tish Museum w Londynie. Podobno An­
glicy zaglądają czasem 'db Polski i tibwia- 
dują się, jak przedstawia się gospodarka 
majątkiem fundacyjnym.

A. R.

„Kurjer lwowski" dowiaduje się, że 
od 1-go września br. mają przejść na eme­
ryturę: dyr. Państw. Gimnazjum VIII. we 
Lwowie — Duchowicz, dyr. Państw. Gim­
nazjum VI. we Lwowie — Jasiewicz, dalej 
znany działacz społeczny katecheta ks. 
Cieminiewski.

Równocześnie nastąpi redukcja leka­
rzy szkolnych w szkołach średńich oraz 
sekretarzy w dyrekcjach szkół średnich.

Z tych samych źródeł informują nas, 
że żona posła BB. Zdzisława Strońskiego 
p. Strońska, nauczycielka w żeńskiem gim­
nazjum im. Królowej Jadwigi we Lwpwie, 
pełniąca służbę państwową od dwu lat —

zostanie nominowana z początkiem przy- 
szełogo roku szkolnego wizytatorką wy­
chowania w Lwowskiem Kuratorjum 
Śzkolnem.

Wczorajsza prasa wieczorna donosi, 
że w związku z ogólną sytuacją finansową 
Państwa, w celach oszczędnościowych 
przy współudziale delegata z Warszawy 
mają zapaść postanowienia, które usuwają 
poradnie lekarskie dla młodzieży — redu­
kują około 1.700 nauczycieli szkół pow­
szechnych, mają usunąć kilkuset nauczy­
cieli kontraktowych w szkołach średnich.

Wiadomości te wywołały wśród1 nau­
czycielstwa nieopisane przerażenie. 1

innej beczki.
Gdy rząd postanowił zniżyć pobory 

pracownikom państw., uzasadniał swoją 
decyzję tern, że aiodatek specjalny usta­
nowiony przed kilku laty z powodu dro­
żyzny, dziś już jest niepotrzebny, gdyż 
•wszystko potaniało. W ostatniej rozmo­
wie z deleigatami organizacyj urzędńi- 
czych p rem jer Prystor nie powoływał się 
już na „taniość", ale mówił o wzniosłej 
roli, jaką ma spełniać urzędnik, który „mu 
si dawać społeczeństwu przykład ofiarno­
ści i poczucia interesów całego państwa".

Teraz apeluje się już db ofiarności, 
gdyż nie ma żaidhych podśtaw do powoły­
wania (się na „taniość". i

Wiele z podstawowych artykułów, jak 
węgiel, cukier, obuwie itp. osiągnęło w 
ostatnich latach poziom znacznie wyższy, 
niż przed wprowadzeniem 15 proc. dodat­
ku, obecnie zaś już po cofnięciu tego do­
datku rosną jak na drożdżach ceny innych 
artykułów pierwszej potrzeby. Pomimo 
kryzysu zbożowego podrożał chleb, dro­
żeje mięso (w Łodzi np. mięso i wędliny 
podrożały o 10 proc., rzeźnicy żądali pod­
wyżki o 20 proc.), w Krakowie podrożało 
mięso o 15 proc., na jesień zapowiadają 
znaczne podrożenie cen chleba, mąki, na­
biału itp. jakżeż tu mówić o „taniości" ?

Wzywanie do ofiarności miałoby uza­
sadnienie dopiero wtedy, gdyby istotnie 
wszystkie źródła na zrównoważenie bu­
dżetu były wyczerpane i gdyby wyschnię­
cie wielu z tych źródeł nie było następ­
stwem obecnej gospodarki.

Tymczasem .wszystkich źródeł nie wy­
czerpano, nie zmniejszono wydatków na 
rzeczy niepotrzebne, nie zmniejszono w 
odpowiednim stosunku tym, co najwięcej 
posiadają, lecz pociągnięto db „ofiar" 
tych wszystkich, którzy nie posiadali na­
wet minimum egzystencji.

EKSPLOZJA W PARYŻU.
PARYŻ, 2. 7. (PAT). W biurze zaj­

mu jącem się w porozumieniu z konsula­
tem włoskim dostarczaniem pracy bezro­
botnym Włochom w Paryżu nastąpiła 
eksplozja. W czasie eksplozji znajdowało 
się w sali 12 robotników. 5 z nich od­
niosło rany. Jak przypuszczają zamach 
był dziełem osobnika niepoczytalnego, — 
który w ten sposób chciał zamanifestować 
swoje niezadowolenie.

Kurten ścięty na gilotynie.
BERLIN, 2. 7. (PAT). Rząd pruski 

rzucił na wczorajszem posiedzeniu pros- 
o ułaskawienie masowego mordercy 

irtena, skazanego w kwietniu na śmierrj.
BERLIN, 2. 7. (PAT). Dziś o godz. 

rej rano stracony został na podgórzu 
kładu karnego w Kolon masowy mor- 
rca Piotr Kurten zwany wampirem z 
isseldorfu. Stracenie nastąpiło przy po- 
Dcy gilotyny. Wczoraj o godzinie 3 pc(p. 
irten przewieziony został z więzienia 
Dusseldorfie do zakładu karnego w Ko- 
iji. W czasie transportowania nie wie- 
jiał on jeszcze o tern, iż prośba jego o

ułaskawienie została przez rząd pruski od­
rzucona. O decyzji rządti pruskiego' zawia­
domił go nadprokurator dopiero w Ko­
lon ji. Wiadbmość tę Kurten przyjął spo­
kojnie. Na pytanie o ostatnie życzenie, — 
skazaniec prosił o przysłanie mu spowied­
nika. Żądanie to spełniono. Noc spędził 
Kurten w towarzystwie trzech duchow­
nych, pisząc listy do rodzin swych ofiar, 
które prosił o przebaczenie. Nad ranem 
wyspowiadał się i przyjął komunję. Na­
stępnie pozwolił spokojnie skrępować so­
bie ręce i wyprowadzić na dziedziniec, 

—o—

te Iitóiei i anotafii
Strajk (właścicieli taksówek i autobusów, 

który rozpoczął się z dniem 1 lipca objął 
wszystkie na i większe ośrodki w państwie. Strajk! 
samochodów zapowiadany był od kilku tygodni. 
t|. natychmiast po kategorycznem oświadczeniu 
ministra robót publicznych gen. Norwid - Neu-j 
gebauera, iż nie będą stosowane najmniejsze 
ulgi oraz, że ustawa o państwowym funduszu 
drogowym musi być całkowicie wprowadzona 
w życie i wykonana.

Mimo ( zabiegów i licznych memoriałów, 
które składali ministrowi przewodniczący związ­
kowi Właścicieli autobusów dorożek samochodo­
wych. automobili stów i  kierowców, mimo usi­
łowań dostania ,się do p. ministra celem osobi­
stego przedstawienia mu niezmiernych cięża­
rów1. które nakłada na automobilizm w Polsce 
fundusz drogowy — min. Neugebauer petycji 
automobilistóW nie rozpatrywał i wyjechał na 
miesięczny urlop; Wypoczynkowy

Jak Wielkie są obciążenia autobusów, tego 
dowodem są następujące cyfry Opłata na rzecz 
funduszu drogowego od! autobusu waha się odł 
12 db 18 tysięcy zł. na rok na rzecz fundu­
szu (drogowego; oplata od każdego samochodu 
ciężarowego .wynosi od 5 do 8 tysięcy zł.; do­
rożki (samochodowe płacą stosunkowo najmniej 
i podatek (Waha się od 650 do 1000 zł.

Jedna z firm samochodowych, która ma 
12 autobusów1, według Wymiaru opłat na rzecz 
funduszu (drogowego, ma zapłacić 1 280.000 zł. 
za rok bieżący Jeżeli chodzi o Warszawę, to 
magistrat stołeczny rozesłał już przed kilku ty­
godniami (wezwania płatnicze do właścicieli 
51.160 Samochodów za pierwszy kwartał na ogól­
ną sumę przeszło 5,5,00.000 zł.

W prezydium rady ministrów komunikują, 
że Iw dniu dzisiejszym miała być przyjęta 
przez p. premjera delegacja1 Związku związ­
ków1 autobusowych nadto miała się odbyć konfe­
rencja W sprawie opłat na rzecz funduszu dro­
gowego V

Wobec (wybuchu strajku delegacja nie bę­
dzie przyjęta i konferencja się nie odbędzie.

Strajk (we Lwowie, jak wszędzie zresztą, 
ma charakter solidny. W mieście me kursuje 
ani jedna taksówka. Nie kursują również auto­
busy. ‘

Lwów pozbawiony został dotychczasowego 
ruchu który nadawał miastu charakter wielko­
miejski. Za to przyszedł lepszy czas na fiakry, 
których (Właściciele życzą sobie niewątpliwie, 
by strajk taksówek trwał jakna(dłużej.

Borysław ia.
BORYSŁAW. 2. 7. (PAT). W dniu dzi­

siejszym. na zaproszenie starosty Porębalskie- 
go odbyło się bardzo licznie obesłany przez 
Wszystkie -organizacje społeczne bez różnicy wy­
znania. (narodowości i zapatrywań politycznych 
zebranie celem zawiązania komitetu niesiena po­
mocy bezrobotnym bory sławskie go- Zagłębia Na­
ftowego. Po wy czerpu jącem i rzeczowem za­
gadnieniu p-rzez star. Porębalskjego. zebrani je­
dnogłośnie uchwalili zawiązać Komitet, którego 
przewodniczącym obrano jednomyślnie star. Po- 
rębałskiego. a -zastępcą komisarza gminy bory- 
słaW-skiej Kossowskiego. W skład zarządu we­
szli przedstawiciela Izby Pracodawców Przem. 
Naft.. Związków Zawodowych P. P. S. Stów. 
Pol. Inżynierów przem. naft. Związku Techni­
ków Wiertniczych. Związku Prac. Umysłowych 
i KupiectWa. ______________

SZKŁO, PORCELANĘ, KRYSZTAŁY
poleca F-a A leksander O N Y Ś K O

ul. Halicka 2 0  (róg Watowej) 167

w  Krakowie.
Pogłoski o mianowaniu rady miejskie] 

sprawdziły się. Mianowano 127 radnych, 
samych sanatorów. Za kilka dni ma być 
Wybrane nowe prezydjum. Prezydentem 
zostanie pułk. Belina-Prażmowski, a wice­
prezydentami pułk. Korolewicz, lekarz i 
major Duch. Z dawnego prezydjum zosta­
ną jedynie Ostrowski i Landau.

Prezydent Rolle idzie w „zasłużony" 
stan spoczynku, po udzieleniu pomocy 
przy niszczeniu samorządu krakowskiego.

Tego jeszcze nie było.
,Pracowhik Samorządowy“ organ Związku 

pracowników .samorządowych ogłasza fakt cha­
rakterystyczny. Oto -mamy W Polsce gminy, 
które od wielu już miesięcy nie płacą zupełnie 
pensy i (swoim (pracownikom. Są to gminy : Szczor 
se w pow. nowogródzkim, która nie płaci swoim 
pracownikom od października r. ub.. gm. Chó­
rów pow. zdołbunowski — od marca br. i gm. 
Sójki W ipow. kutnowskim, która w listopadzie 
roku .zeszłego przestała płacić pensje swoim
pracownikom. I

W DRUSKIENIKACH 1 PfKlUSZKACB
WARSZAWA, 2 lipca. (Tel. wł.). 

Małżonka p. ministra spraw wojskowych 
wraz z córeczkami wyjechała na wywcza­
sy letnie do Druskienik. P. minister spraw 
wojskowych spędzi wakacje w Pikilisz- 
kach. Wyjazd jego ma nastąpić w dniach 
najbliższych.

—o—
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„DZIENNIK LUDOWY" nr. 149 z dnia 3 lipca 1931.

K ronika. I Kradzież 92.000 zł. na Dworcu lwów.
Lwów, 2 lipca 1931.

TEATR WIELKI:
Czwartek o 8 „Nos do góry".
Piątek, o 8 „Nos do góry".
Sobota o 8 „Nos do górv“ .
Niedziela o 8 „Nos do góry".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Czwartek o 7.30 „Królowa Przedmieścia". 
Piątek o 7.30 „Królowa Przedmieścia". 
Sobota o 7.30 „Królowa Przedmieścia". 
Niedziela o 7.30 „Królowa Przedmieścia".

Pryw atny Zakład naukow y
im. H. J0RDANA Mikołaia ,6)
głrzyimuie wpisy do szkoły powszechnej, gim­
nazjum i internatu na rok szkolny 1931—32.

Godziny urzędowe od 13—14. 453
MIECZYSŁAW KI ST RYN,  tel. 14-63.

Z TEATRU komunikują:
„NOS DO GÓRY", rewia stołecznego tea­

tru „Uui Pro Quo". zdobyła przebojem publicz­
ność lwowską ma wczorajszem przedstawieniu 
inauguracyinem. '

W TEATRZE ROZMAITOŚCI znakomity wo 
dewil IKrumłowskiego w inscenizacji L. Schil­
lera odnosi sukces nie mniejszy niż na scenie 
Wielkie i. i

ZESPÓL OPERETKI LWOWSKIEJ rozpo­
czął Wczoraj ,swą gościnę w teatrze zdrojowym 
!W Krynicy.

POŻEGNANIE 1NŹ. ŁUŻECKIEGO. Po Jęzo­
ra iszej sesji Magistratu odbyło się pożegnanie 
dyrektora Wydziału III Magistratu inż. Michała 
Łużeckiego. W sali sesyjnej oprócz naczelni­
ków wydziałów, członków sesji zebrali się urzę­
dnicy III Wydziału W komplecie. Do ustępują­
cego inż. Łużeckiego przemówił w serdecznych 
W serdecznych słowach wiiceprez. inż. Kolbu­
szów ski a podkreślając 37-letnią owocną dzia­
łalność inż. Łużeckiego dla miasta, zaznaczył, 
że inż. Łużecki mimo. że dWa razy proponoo- 
Wano mu katedrę na Politechnice z miłości dla 
naszego miasta pozostał na tym Ważnym poste­
runku Imielskim pracując z pożytkiem dla dobra 
miasta. Wiceprezydent zakończył prośbą, by inż. 
Łużecki jako emeryt służył dalej miastu swą 
światłą fałdą i (piomocą. Z kolei naczelnik Mazur­
kiewicz odczytał pismo prez. inż. Brzozowskie­
go. którem prezydent powołując się na uchwałę 
Rady miejskiej wyrażającą inż. Łużeckiemu u- 
znanie za owocną działalność, złożył mu ser­
deczną podziękę za długoletnią służbę dla mia­
sta Lwowa. W końcu inż. Łużecki w serdecz­
nych słowach podziękował za te wyrazy uzna­
nia. podnosząc, że o ile mu sił starczy będzie 
nadal pracował dla dobra miasta.

BADANIE LEKARSKIE DZIECI do półko­
lonii Rob. ToW Przyjaciół Dzieci odbędzie się 
W sobotę, dnia 4 lipca br. o godz. 9-łei rano 
W sali przy ul. Rutowskiego 23 II piętro.

ZREDUKOWANY pracownik umysłowy o- 
brońca Lwowa, który jest na gruźlicę chory, 
prosi łaskawie o pomoc serc litościwych. — 
Składki do Adm. „Dzień. Lud." pod: zreduko­
wany.

W iecznie to sam o.
Ze sklepu Zeidien Eli (Leszczyńskiego 11) 

skradziono toWary .spożywcze i  większą ilość 
tytoniu, a z kieszeni Brenholza Zygm. <Jacho­
wicza 17) gotówkę 420 (zjl. i  zapiski.

Walles iWład. miał Wczorai kiepski dzień. 
Skradziono mu boWiem w czasie jazdy tram- 
,walem 70 zł i biżuterję. również nie oszczę­
dzono Józefa MoskWita pracownika parowozow­
ni skradziono mu marynarkę wt*az z całą wy­
płatą. ■

Dawtno iminęła moda noszenia szerokich pa­
sów. dlatego nie chciano uwierzyć Wujakowi 
i KocujoWi (Lewandówka). gdy niosąc pasy 
tłumaczyli się że są one im potrzebne do 
spodni . Pasy okazały się własnością fmy , Rol- 
Industria. Kocui z Wujkiem siedzą bez pasów 
i pasków.

Wskutek (spadku konsumcii producenci Wpa­
dli na pomysł dodawania do towarów premii. 
Fabryka tutek „Aida" dodaie cygarniczki. „Su­
char d“ (widoczki, a „Wiek Nowy“  płacił aż 
20 zł. jeśli znaleziono jakieś fałsze W nume­
rze. 1

Na premję puścił się również piekarz Gru­
ber (B. JoseloWicza), gdyż do chleba dodaje 
karakony. Wypłacać będzie nie — szczęśliwym 
znalazcom ale iw Starostwie.

Jak oni brali...! Co trzeba i nie trzeba, 
a drabinka łcrydy rosła Wciąż w górę. Miał 
nawet pi Bisanz Daniel (Rynek 41) przeczucie, 
że to będzie czuć policją in awet nosił się z 
zamiarem (zamknięcia „kryski". Ale przecież p. 
Steni Leon (Ochronek 9) i Wolf Małmud (Ka­
zimierzowska 5) to „zamożne kupcy" — więc 
daWał (Wreszcie jak urosło 1.500 zł. i p. Bi­
sanz począł ,się upominać, kupcy starali się nie 
spotykać tnaWet ze swym wierzycielem. Wczo­
raj (Wskutek doniesienia pi B. spotkali się na 
komisariacie. C ,

Na co zda się szukanie za matką, która 
zmuszona była zostawić swoje 6-dniowe dzie­
cko W1 bramie kamienicy Nabielaka 11. Przecież 
jasne jest, że gdyby miała pieniądze nie czy­
niłaby tego. NaWet gdy znajdą czy zmieni się 
położenie tego niemowlęcia, gdy matka posie­
dzi ze dWa tygodnie.

Przepraszam t— powiedział Jakób Aszke- 
nazy ((Michała 15). Nie szkodzi — odparł p. 
Sknurzyl Marjan (Błonie 22) ale rzuciwszy o- 
kiem Zorientował się, że przy potrąceniu „szjag 
trafił [wieczne pióro". Stań pan woła pi Sj, 
a Jakóbek Wnogi .P. Marian za nim. Skończyło 
się. że Jakóbek osiadł na komisariacie.

Zamki nienaruszone, a kasa pusta.
Onegdai kasjer kolejowy otrzymał kwotę 

92 tys. zł na wypłatę personelu . Pieniądze te 
schował do kasy wertheimowskiej by móc na­
zajutrz przeprowadzić wypłaty. Jakież było jego 
zdumienie, gdy następnego dnia otworzywszy 
kasę stwierdził w kasie brak owych pieniędzy.

Otóż okazuje się. że sprawca kradzieży za­
brał 92.000 zł., nie uszkadzając wcale zamków 
kasy. Wynika z tego że kradzieży dopuścił się 
ktoś obznajomiony dokładnie ze stosunkami pa- 
nującemi !w biurze, przyczem kasa otwartą zo­
stała podrobionym kluczem.

Kasa mieściła się na dworcu czerniowie- 
ckim przy ul. marsz. Focha. W związku z tą 
kradzieżą przesłuchano cały szereg osób. m. 
in. kasjera parowozowni Kosendraka Józefa oraz 
pomocnika kasjera i Woźnego.

Wypadek podobny w tej samej kasie miał 
miejsce W r. 1928. Wtedy w taki sam sposób 
zginęło 60.000 zł. Prawdopodobnie ten sam 
sprawca, który skradł 50.000 zł., skradł także 
i owe 92.000 zł

7S6 osób  zm arło  w sk u te k  u pa łu
N. JORK, 2. 7. (PAT). Fala upałów 

wzmaga się. Dotychczas zmarło w Sta­
nach Zjednoczonych wskutek porażenia 
słonecznego 766 osób. — Nadto zginęły 
wskutek upałów ogromne ilości bydła.

LIMA, 2. 7. (PAT). W Cuzco oddzia­
ły powstańcze ogłosiły proklamację, w 
której oświadczają, iż utworzyły prowi­
zoryczną juntę i zdecydowane są walczyć 
z wojskami rządowymi. W skład1 junty 
wchodzą oficerowie. Przedstawiciel rządu 
peruwiańskielgo udał się’ samolotem do 
Cuzco w celu prowadzenia rokowań z po­
wstańcami. Do czasu ukończenia rokowań 
akcja wojskowa została wstrzymana. Stan 
oblężenia trwa w dalszym ciągu.

M m iii sobie ijij.
Dnia 1 bm. Fele diak F ranciszka, zam. 

Kadecka 14, przez poderżnięcie sobie żył 
w lewej ręce w parku Stryjskim, usiło­
wała popełnić samobójstwo. Zawezwane 
pogotowie rat. po udzieleniu desperatce 
pierwszej pomocy lekarskiej pozostawiło 
w leczeniu domowem. Powodu samobój­
stwa narazić nie ustalono.

Jazda z przeszkodami.
Dnia 1 bm. o godz. 18.30 szofer auta 

Nr. 10544 SL. niejaki Yogelfreit Abraham 
zam. Stary Rynek 1, jadąc ul. Leona Sa­
piehy a róg Śniadeckich najechał autem 
na kiosk Humeniuka Wawrzyńca, wśkutek 
czego kiosk został posunięty o pół metra 
z fundamentu, przyczem częściowo uszko­
dzony. Szkoda wskutek potrącenia wynosi 
około 500 zł.

Kto czem  wojuje
od teg o  ginie.

Stare ale słuszne przysłowie, dało się na­
wet (zastosować do osoby Osikowskiego Józefa, 
choć nie 'całkowicie, bo Osikowski jeszcze nie 
zginął. Otóż OsikoWski miał taki charakter, że 
lak sobie podpił, to nie można mu byłfo sprze­
ciwiać się. Nie wiedział! o tern bywalcy restau­
racji Mittelmanna Natana (Żółkiewiska 72) l w 
czasie gdy O. Wodzi ł rej, a byłfo to 1 lipca  ̂ br.1, 
ktoś się mu sprzeciwił. Pozłościło to p. Józefa 
do tego stopnia, że zaczął od bufetu a zdemo­
lowawszy go dobrał się do szyb. przyczem tak 
nieszczęśliwie „kropnął" pięścią w szybę, że 
przeciął sobie tętnicę. Zawezwane pogotowie od­
wiozło go do szpitala.

11
PRZEMYŚL, 2. 7. (PAT). Właściciel 

domu bankowego w Jaśle, Bernard1 Korn- 
feld, lat 47, przybył Wczoraj Ido Przelmyśla 
Wynajął pokój hotelowy i zażył w nim 
więkzą dsawkę weronalu. Nieprzytomne­
go Koirnfelda odwieziono dk> szpitala, gdzie 
walczy ze śmiercią.

Jak się okazało, powodem samobój­
stwa były prawdopodobnie trudkiości fi­
nansowe, w jakie popadł przed miesiącem 
dom bankowy denata.

Również w diniu wczorajszym popeł­
nił zamach samobójczy, niejaki Antoni 
Bachów ski, 76-letni starzec, w przytułku 
BB. Albertynów. Powodetn tego kroku 
było to, że Bachowski, niegdyś bogaty 
mieszczanin, został posądzony o kradzież, 
czego nie mógł przeboleć.

UPADEK DZIENNIKA SANACYJNEGO
WARSZAWA, 2 lipca (Tel. w'ł.). Sanacyj- 

ny organ dziesięciogroszoWy „Dziś" z dniem 
wczorajszym przestał wychodzić.

W Detroit zamknięto odleWnię stali For­
da. 250 robotników tej odlewni osłabło 
wskutek gorąca. Musiano udzielić im po­
mocy lekarskiej. — Jeden z robotników 
zmarł.

903 MIL JONÓW DOLARÓW, DEFICYTU
WASZYNGTON, 2. 7. (PAT). Defi­

cyt z ubiegłego roku budżetowego, który 
zakończył się w dniu wczorajszym, wy­
nosi 903 mil jony dolarów.

Stoły i Mi i  Miro
warzyw.

Miejski Zakład badania żywności przepro­
wadził w czerwcu 1.180 analiz z (czego 68 spraw 
oddano Ido sądu. Na 521 U mleka 4 próby zawie­
rały 'Wody do 35 proc., a w 20 wypdkach mle­
ko było zbierane. Masło uległo poprawie — na 
128 prób ani jednej nie zakWes t j ono w ano. Po­
jawił się smalec roślinny sporządzony ze stea­
ryny bawełniane i sprzedawany bez oznaczenia. 
W miesiącu ubiegłym zajęto się chłodnikami a 
w' szczególności lodami na 148 badań skonfi­
skowano 9 prób gdyż zawierały dodatek mąki 
i barwika. Na 24 lemoniad zakwestionowano 
12 z (powodu zanieczyszczenia. Zakwestionowa­
no 9 prób octu spirytusowego sprzedawanego 
jako (owocowy. Woda badana 31 razy nie wy­
kazywała (zmian.

Na posiedzeniu Sekcji IV odbytem pod 
przewodnictwem r. Hóflingera uchwalono po za­
łatwieniu szeregu spraw zakupić 100 stołów i 
100 stołków dla handlarzy warzyw dla uniknię­
cia rozkładania tych warzyw na ziemi.

Z ekranu.

„Znajoma z wagonu sypialnego".
Mimo 'zakończenia sezonu, dyrekcja kin 

Marysieńka - Kopernik znoWu sprowadziła nowy 
film 1— film doprawdy godny obejrzenia. W 
roli głóWne i Marlena Dietrich czaruje widza 
swą (subtelną grą i swą ultrakobiecością. W 
poszukiwaniu za szczęściem l miłością z e- 
goizmu skłania swego kochanka dio morderstwa, 
nie zdając sobie sprawy, że przekleństwo tego 
czynu pójdzie za nią jak cień. Wtedy właśnie 
uwidacznia się w mej chwiejnośe kobieca j 
nieżdecydoWlanie. zwłaszcza1, że na drodze swej 
znajduje już innego mężczyznę. I

Dookoła tej kobiety - samki snuje się 24- 
godzinna historia dwóch mężczyzn, opanowa­
nych jej urodą i Wdziękiem. Jeden popełnia 
mord. drugi ucieka od żony, tuż po lej zaślu­
bieniu. Kończy się śmiercią bohaterki i are­
sztowaniem ,jej pierwszego kochanka.

Drugi [małżonek jak przystało na uczci­
wego [drobnomieszczucha. wraca do swej pra- 
wowitei choć niekochanej żony.

■ K.

Żywcem spłonęła.
Wczorai Wybuchł pożar w zabudowaniach 

Rosa Mikołaja zam. W Lubienicach pow. Jawo­
rów. W czasie pożaru stodoły nie zoriento­
wano się, że spała tam 9-letnia córka gospo­
darza Olga. Dopiero krzyk zWrócił uwagę ra ­
tujących że W stodole znajduje się ktoś. Ale 
było już zapóźno. Ze zgliszcza wydobyto zwę­
glone ciało dziewczynki. 1

K o m u n ik a ty .
POSIEDZENIE O. K. R. odbędzie się w 

piątek 3 bm, o godz 7-me' Wieczorem w lokalu 
przy ul. RutoWskiego 23 II p. Obecność wszyst­
kich członków obowiązkowa!

KOM. (OKRĘG. ORG. MLODZ. T. U. R. 
UMAŁOP. WSCH. Posiedzenie Egzekutywy od­
będzie się w niedzielę, dnia 5 bm. o godz. 
10 rano przy ul. Rutowskiego 23 II p.

1 Prezydium.
— o —  «

ZWIĄZEK ' ROBOTNIKÓW BUDOWLA­
NYCH I CEGLARZY LWÓW. Z powodu strajku 
W (zawodzie ceglarskim omijać Lwów aż do 
odwołania.

Zarząd.

ZWIĄZEK PAŃ DOMU urządza kurs sma- 
rzenia konfitur. Wykłady i pokazy tego kursu 
odbędą (się 8, 9, 10 i 11 liip.ca od godziny 5-tej 
W sali pokazowej Gazowni miejskiej przy ul. 
Gazowej. Wpisy na kurs przyjmuje sekretariat 
Związku Pań Domu przy ul. Zimorowicza 9 
III Jp. We wtorki czwartki i soboty od 11—12 
W inne dnie od 5—6.

Kawa do morza!
RIO DE JANEIRO, 2. 7. (PAT). Przystępu­

jąc do realizowania nowego planu polityki ka­
wowej, (zmierzającego ido wykupienia i usunię­
cia z rynku brazylijskiego całego nadmiaru pro­
dukcji kawy, wynoszącego obecnie około 22 mi­
lionów worków. Narodowa Rada Kawowa za­
rządziła (wrzucenie do morza w Rio De Ja­
neiro pierwszej partji kawy w ilości 4.500 wor­
ków. W najbliższym czasie zostaną przeznaczo­
ne ;na zniszczenie znacznie większe ilości kawy. 
W (związku z tą akcją spodziewają się w bra­
zylijskich kołach kawowych poprawy cen kawy 
i polepszenia się ogóinei (?!) sytuacji gospo­
darczej kraju,

Ka pokrycie strat 
z  p ow od u  k on fisk a t

składa tow. Haluch z Borysławia zi. 5.—.
Dalsze datki przyjmuje Admm. ,,Dziennika 

Ludowego".

S K 0 N E I S K . 0  W, A N O.

S K O N F I  S K O W A N O

Adres iwe Lwowie, ul. Sykstuska 21 II p.. 
gdzie począwszy od 15 września znów będzie 

| urzędował stale sekretariat w ogdzinach Wue- 
I czarnych. -

Wyjaśnienie.
W sprawie zarzutów, podniesionych przeciw 

sposobowi (leczenia w Kasie chorych W Ka­
mionce Strumiłówei otrzymujemy następujące 
Wyjaśnienie: i

Z początkiem czerWca br. zgłosił się do am­
bulatorium Kasy chorych członek tejże Kasy R. 
i (zażądał od dra Marksteina. by mu tenże za­
pisał jakieś lekarstwo, którego nazwę ów czło- 
neń Wówczas wymienił. Dr. M. oświadczył, że 
bez badania nie może zapisać żadnego lekar­
stwa. Wówczas ów członek oświadczył, że luż 
swoją chorobę zna i wie. co mu potrzeba — 
i oddalił się. ,

Dnia następnego zgłosił się znowu ów czło­
nek Kasy u dra M., a ponieważ tenże ukończył 
już swoją ordynację — poprosił owego członka 
Kasy, by poczekał par ęminut. aż zjaWi się 
lekarz (dr. B.. który Wedle podziału godzin miał 
dalej (ordynować. Wówczas R. zaczął wykrzy­
kiwać. że dr. M. musi go przyjąć i zachowy­
wał isię tak agresywnie, iż dr. M. widział się 
zmuszonym zwrócić do dyr. Kasy o interwencję.

W (międzyczasie objął już ordynację dr. B.. 
który zbadał owiego awanturującego się człon­
ka Kasy. a Wobec tego iż nie mógł stwierdzić 
u (niego jakiejś choroby — nie zapisał mu ża­
dnego lekarstwa.

Dnia następnego zjawił się znów R. w po­
czekalni (ambulatorium i czekał na sWoją kolej. 
W tym czasie przywieziono dó ambulatorium 
ciężko chorego robotnika, którego naturalnie dr. 
M. (zgodnie z tego obowiązkiem przyjął poza 
turą. WóWczas R. począł w ambulatorium wy­
krzykiwać. że dr. M. nie trzyma się tury. że 
kieruje się protekcją — i znów zachowywał 
się [w tak burzliwy sposób, iż dr. M. był zmu­
szony zwrócić się do dra H. jako prowadzącego 
administrację W Kasie, o zabezpieczenie mu 
możności (dalszego spokojnego ordynowania.

Zdaje się chodziło o Wywołanie zajścia a 
nie o leczenie bo interesowany więcej do Kasy 
się nie zgłosił a spotkawszy dr. M. na ulicy 
W tak wyzywający sposób go fiksował, iż dr. 
M. żWrócił uwagę towarzyszącemu mu p. P.. 
że R. Widocznie chce wywołać jakiś publiczny 
skandal. (

RóWnież przedstawiony przez autora notatki 
fakt z niejakim Pellnerem jest nieprawdziwy, 
albowiem i w tym wypadku chodziło o to. że 
członeń Kasy Pellner zażądał dostarczenia mu 
Waty, podczas gdy dr. M. uznał, iż takowa 
Wcale nie jest mu potrzebna.

Jeżeli tak przedstawia się cała ta sprawa, 
zarzuty podniesione w poprzedniei koresponden­
cji byłyby nieuzasadnione.
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